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Oryg. w  AWP.

W liście 2 X. bpa P op ie la  do papieża m iędzy innym i fałszyw ym i 
zarzu tam i było, że ja  żądałem  zm iany  kom isarzy z pow odu, że ich 
uw ażałem  za n iezdolnych, co trąc iło  pychą. A ja  żądałem  tego, 
gdyż w szyscy by li zaw ziętym i n ieprzy jació łm i zgr[om adze]ń i w cale 
ich n ie  znali an i chcieli poznać. A le w idać, że i o rd ynariu sze  nie 
by li p rzychy ln i, skoro jeden  ty lko  św iątobliw y b iskup  lu b e ls k i3 
uznał słuszność mego żądania  i naznaczył na kom isarza zacnego 
k ap łan a  A dolfa Pleszczyńskiego 4, k tó ry  w iele  poparł sp raw ę zgrfo- 
m adze]ń.

Gdy O. G e n e ra ł5 z polecenia Ojca Św. uw iadom ił m nie, że tenże 
na  p rzedstaw ien ie  prezesa Sw. K ongregacji, na zasadzie lis tu  X. bpa 
Popiela kazał m i poddać się w e w szystkim  ordynariuszom , i dla 
pociechy przypom niał m i, że św. Ignacy m ówił, iż gdyby o trzym ał 
wiadom ość o kasacie swego zakonu, po półgodzinnej m edy tacji 
uczułby się spokojnym , ja  m u odpisałem , że nie potrzebow ałem
i 5-u m in u t, ale nie z cnoty  posłuszeństw a, ty lko z uw agi, że g d y ­
bym  w ygra ł te  spraw y, w yszłoby to na szkodę zgr[om adzejń, bo 
św ieckie duchow ieństw o odm aw iałoby  im  sakram entów . Ale w  tym  
czasie p. Z aleski Sarjusz  6 dow iedziaw szy się o tym , w pad ł do m nie, 
w ołając: „Ojcze, trzeba  ra tow ać zgr[om adzenia], bo je z ru jn u ją ” .

1 O. H onorat w ydał anonimowo w  r. 1890: „W iadomość o nowych 
zgrom adzeniach...” por. bibliogr. poz. 21. N iniejsze, pozostałe w  rękopisie 
„O bjaśnienia”, obok „W iadomości szczegółowych” także rękopiśm iennych 
[por bibliogr. poz. 148] stanow ią uzupełnienie z ostatnich l a t  ż y c i a .  Na 
rękopisie [por. bibliogr. poz. 1491 obcą ręką w pisana jest uw aga: „O stat­
nie no ta tk i przed śm iercią”.

2 L ist z kw ietn ia  1908 r. W całości podaje go [ M u ś m c k  a], U. tio  
norat z Białej, cz. 2, s. 137—140 [hektograf],

3 Bp F ranciszek J a c z e w s k i  (1832—1914), ordynariusz lubelski oa
r. 1890.

4 Zob. Rozdz. II, przyp. 56.
5 Ti. O. B e r n a r d  z A nderm att, zob. Rozdz. I, przyp. 1.
s Sew eryn S a r i u s z - Z a l e w s k i  o d r .  1906 w ydaw ał w  W arsz

O dpow iedziałem : „Ja  jestem  zw iązany zakazem  Ojca Sw. P rze ­
syłałem  do R zym u cały ciąg te j sp raw y, po fran cu sk u  do O. G ene­
ra ła , a po polsku do X. S k irm u n ta  7. A le O. G enera ł czekał, aż będzie 
w ezw any przez Św. K o n g reg ac ję ], k tó ra  go pom inęła, a X. S k ir-  
m u n t n ie  chciał się w daw ać w  tę  spraw ę, żeby się n ie naraz ić  Św. 
K ongr[egacji]” . „To ja  zaraz napiszę do księcia Sapiehy  ", aby ode­
b ra ł te  dokum en ta  i p rzedstaw ił O jcu Sw .” I tak  się stało . I gdy 
przyby ł do Rzym u w  tym  czasie J . E. X. biskup Ruszkiew icz 
z Brzeziew iczem  9, odezw ał się do n ich  na  posłuchaniu  Ojciec 
Sw. z pochw ałam i dla m nie, m ów iąc, że to po tw ierdzen ie  w yroku  
Św. K ongregacji było ty lko p róbą, ale p róba  okazała, „że byłem  
posłuszny” i w szystko p raw n ie  robiłem . D latego X. bp  Ruszkiew icz, 
k tó ry  chociaż zawsze był n a jp rzychy ln ie jszy  ze w szystkich, ale czę­
sto m usiał ustępow ać w szystkim , od tego czasu n ie zgadzał się 
z ich zam iaram i kasow ania w ie lu  zgr[om adzeń] i w szystkim  zgr[o- 
m adzeniojm  udzielał św iadectw a do s ta ra n ia  się w  Rzym ie o ap ro ­
batę.

W tenczas to dow iedział się Ojciec Św., jak  n iesp raw ied liw ie  
w  Sw. K ongr[ega]cji obchodzą się z zakonam i. P re fe k t zawsze po­
w tarza ł, „ja tam  ty lko  b iskupów  słucham ”, i bez odnoszenia się 
do g enera łów  zakonnych  kw estie  zakonne rozstrzygał. W skutek 
czego papież skasow ał K ongregację  B iskupów  i Z akonników . K w e­
stie  dotyczące b iskupów  w ziął na siebie i postanow ił osobną kon ­
gregację  d la zakonników , na  czele k tó re j postaw ił k a rd y n a ła  V i- 
ves 10 kapucyna, a daw nego p re fek ta  11 i sek re ta rza  12 jako n iep rzy r 
chvlnych  zupełn ie  z niej u sunął. Tym  sposobem  zgrom adzeniom  
u k ry ty m  w in n e  są w szystkie zakony wdzięczność, iż o trzym ały  
osobną K ongr[egację], do k tó re j mogą się bezpośrednio udaw ać, 
nie og lądając się na  biskupów . D aw ny p refek t, pobudzony przez 
sek re ta rza  oburzał się ciągle na  m nie, jak  ja śm iałem  zakładać
20 zgrom adzeń, k iedy  św. F ranciszek  ty lko  trzy  założył. Żeby on 
nie był tak i s ta ry  i chory, tobym  go ściągnął do Rzymu, żeby się 
z tego tłum aczył. I za jego czasów żadne zgr[om adzeni]e n ie  byłoby 
potw ierdzone, gdyby nie p rzezacny  arcyb iskup  Sym on I3, k tó rv  go 
po rękach  całow ał, w staw iając  się za sercankam i, na co odpow ie-

wie „Dziennik Pow szechny”. Z bankru tow ał na w ydaw nictw ie w  r. 1909
przybył w tedy do Nowego M iasta i oddał się pracy dla o. H onorata.

7 Zob. Rozdz. IV, przyp. 43.
8 Zob. Rozdz. IV, przyp. 42.
9 Ks. Euzebiusz B r z e z i e  w  i c z  (1857—1944), kapelan  boa Ruszkie- 

wicza, później proboszcz parafii Św. A leksandra w W arszawie. Życzliwy 
oia zgromadzeń.

10 Zob. Rozdz. I, przyp. 98.
11 Tj. kard . F e r r a t a ,  zob. Rozdz. II, przyp. 61.
12 Msgr Luigi Veccia (zm. 1911), został m ianow any generalnym  sek re­

tarzem K ongregacji Rozkrzew iania W iary w  r. 1899.
13 Zob. Rozdz. I, przyp. 52.
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dział p re fek t: „O! k iedy  one tak ich  p ro tek to ró w  m ają , to już m uszę 
je  po tw ierdzić” .

Ja , usłyszaw szy o tak im  ob u rzan iu  się p re fek ta , nap isałem  do 
niego pokorny  lis t tłum acząc się, że ja  żadnych zakonów  nie za­
k ładałem , ty lko  jako  d y rek to r 3. Z akonu, upow ażn iony  od O. G ene­
ra ła , daw ałem  ra d y  jak  m ają  się urządzać, żeby u n ik n ąć  p rześla ­
dow ania, a sam  P. Bóg ta k  rzeczy pok ierow ał, że się po tw orzy ły  
z po trzeby  tak ie  stow arzyszenia , k tó re  trw a ją c  w  tym  stan ie  la t 20 
i 30, u s ta liły  się w  ty m  rodza ju  życia. W sam ej rzeczy bow iem  
sam  nie  zw róciłem  na to  uw agi, dopiero  gdy O. G enera ł zażądał 
szczegółowego op isu  zgr[om adze]ń i ja  uczyniw szy to przyniosłem  
ten  opis do o. P ro k o p a 14, ex p row inc ja ła , on  p rzejrzaw szy  to, rze ­
cze: „Vides P a te r , d ig itus Dei h ic” . — P a trz  Ojcze! oto palec Boży 
w  tym . — „K ażdy stan  społeczeństw a m a d la  siebie w łaściw y zakon, 
osobno w ieśniacy i ro ln icy , osobno m ieszczanie i rzem ieślnicy, 
osobno w ie jsk ie  dziew częta, osobno m ie jsk ie  osoby, osobno w y­
kształcone osoby i nauczycielk i, osobno p racow nice w  m agazynach, 
a osobno p racu jące  w  fab rykach , a in n e  jeszcze w  gospodach 
i sk lepach  Bogu służące, osobno w  szp ita lach  usługu jące, a osobno 
po dom ach chorym  służące. I to w szystko urządzone w  sposób od ­
pow iedni do po trzeb  naszych czasów. Jeżeli Kościół tem u pobło­
gosław i, to ta  rzecz na cały  św ia t rozszerzyć się p o w in n a” . J a  w  tym  
żadnej zasługi n ie  m iałem , bom  w cale  n ie  zam ierzał takiego dzieła. 
M ogłem się więc szczerze przed  p re fek tem  ta k  tłum aczyć, jednakże  
O. G enera ł naw et n ie  pokazyw ał tego lis tu  prefek tow i, aby  nie 
nastręczać okazji do now ych iry tac ji.

N ależy w spom nieć i o tym , że książę Sapieha by ł już daw niej 
łaskaw ie usposobiony d la  zgr[om adze]ń u k ry ty ch  i gdy w racał z P e ­
te rsb u rg a  posłany  w  in te resach  K ościoła, p isa ł do m nie, abym  sta le  
u trzym yw ał te  zgr[om adzeni]a w  ty m  rodza ju  życia ukry tego , bo 
wszyscy ludzie dobrego ducha u w aża ją  to za rzecz b[ardzo] zba­
w ienną  na  te  czasy. Otóż, gdy w ydobył cały przebieg  sp raw y n a ­
szej z b iskupam i, n ie  ty lko  up rzedził o w szystk im  Ojca Św., ale 
uprosił jeszcze najsław niejszego  k an o n is tę  15, to  jest p raw n ik a , aby  
korzystając z obecności X. bpa  R uszkiew icza, p rzem ów ił w  ob ron ie  
zgr[om adze]ń. W ięc w ym aw iał śm iało ten  p ra ła t  b iskupom  naszym , 
że gdy rząd  prześladow czy n ie  tk n ą ł ty ch  zakonów , duchow ieństw o 
korzystając , jak  ty lko  b ły sła  p ierw sza  chw ila  swobody, wzięło się 
do ich ru jn o w an ia  i gdy sam i z obaw y  nic n ie  ro b ili w  czasie p rze­
śladow ania rządow ego, zarzucając tem u  jednem u, że coś robił, 
chociaż m iał na  to i od nich, i od R zym u upow ażnien ie . B ardzo to 
dobrze usposobiło, a raczej u tw ierdziło  w  łaskaw ym  usposobieniu 
X. bpa  R uszkiew icza.

w Ti. o. P . Leszczyńskiego, zob. Rozdz. I, przyp. 9. . .
15 K s. A lbert B a 11 a n  d i e r , od r. 1882 k o n su lto r  K o n g reg ac ji o  

skupów  i Zakonników.

Tak więc z O patrzności B oskiej się to stało , że O. G enera ł nie 
p rzedstaw ił Sw. K ongregacji sp raw y  naszej w  p raw dziw ym  św ietle, 
boby z pew nością n ie  uznano  słuszności i sw oją drogą p rzed sta ­
w iono ty lko  lis t X. a rcybpa Popiela , a tym czasem  przez księcia 
Sapiehę i papież był o w szystk im  uw iadom iony, i na  te j zasadzie 
cofnął sw oje poprzednie  zezw olenie uw ażając to za próbę. Ileż po­
dobnych  dow odów  Boskiej O pieki doznaliśm y w  ciągu 50 la t  rozw i­
ja n ia  się tego życia, bo n iek tó re  zgrfom adzenia] doszły już  do swej 
ju b ilac ji. Ileż razy  w idzieliśm y, że najw ięk si ich n ieprzy jac iele  zm u­
szeni byw ali do ich obrony . Otóż gdy  Ojciec Sw. i ów kan o n is ta  
tak  łaskaw ie  się o m nie  w yrażał, tym czasem  sek re ta rz  Św. K on­
g re g a c ji! , Łuigi, k tó ry  był także  n iep rzychy lny  zgrom adzen iom ] 
i zostaw ał w  korenspondencji z prześladow czym i kom istrzam i, n a ­
p isał im, żeby n ie  zw ażali n a  to , co O jciec Św. i ten  p ra ła t m ó­
w ił, ty lko  trzym ali się tego, co o d eb ra li od Sw. K ongr[egacji], Więc 
w  tym  się pokazała nieuczciw ość ta k  jego, jak  i głów nego p rzy ­
w ódcy te j w alk i, że kazał w ydrukow ać tak  lis t X. bpa P opiela  do 
Ojca Sw., jak  odpow iedź Sw. K ongrfegacji] i to, co sam i kom isarze 
ułożyli i rozesłał to  do w szystk ich  b iskupów  nie  ty lko  w  Polsce, ale 
i w  Rosji, aby  się. do tego stosow ali, jak b y  to było w olą Kościoła. 
S tąd  też w yw iązało się gw ałto w n e  p rześladow anie  rządu . Bo gdy 
pew ien  u rzęd n ik  T ja ż e ln ik o w 16 w  P e te rsb u rg u  p rosił X. a rcy b i­
skupa K luczyńskiego 17 o pozw olenie p rze jrzen ia  ak t konsystorsk ich , 
na  sam ym  w ierzchu  znalazł te  d okum en ta  i n ie  szukając dalej, 
poszedł z tym  do Cesarza m ów iąc, że o d k ry ł spisek, k tó ry  zagraża 
Rosji w iększą p lagą , niż p rzeg ran a  z Jap o n ią , bo oto w iele zgr[o- 
m adzejń  zakonnych  p racu je  n ad  naw racan iem  praw osław nych  na 
katolicyzm , a n ie  m ożna ich w yśledzić, bo się k ry ją  pod św ieckim  
ubiorem , a jak  u trzy m u je  p a n n a  B ojarska, jest ich 40 000 i są roz­
sian i po całej Polsce i R o s ji18. C esarz dał m u upow ażnien ie, aby 
śledził ich wszędzie. Zaczął od w iększych m iast w  Rosji. Szczęściem, 
że to n ie  pochlebiało  naczeln ikow i m iasta , żeby jak iś  przybysz 
m iał w ykazyw ać to, czego o n  n ie  dopatrzy ł, więc zbyw ano go n i­
czym. K asow ał jed n ak  w szędzie ochrony , szkółki i in n e  zak łady  
prow adzone przez kato lików , ta k  że aż w  D um ie oburzano się na 
tak ie  b arbarzyństw o , a w  M oskw ie gdy  oburzał się, ze m agnaci 
i u rzędnicy  posyłają  sw oje córk i na  pensje  kato lick ich  zakonnic, 
m ia ł m u pow iedzieć głow a m iasta : „posyłam y i będziem y posyłać,

16 T jażelnikow  — m inister obcych w yznań.
17 A rcybp W incenty K l u c z y ń s k i  (1847—1915), od r. 1910 m etro ­

polita m ohylowski.
18 P ora j [Stanisław a B o j a r s k a ] ,  Z akony honorackie, [W arszawa

1910] s. 16 „... jest tych C hrystusow ych bojow ników  arm ia cała: u nas
kobiet zorganizow anych w  tych zgrom adzeniach liczą do 40 tysięcy, m ęż­
czyzn jest 'inacznie m nie j”.



bo lepiej uczą i w ięcej p rzestrzegają  dobrego ułożenia i m oralności 
niż u naszych” .

Z naleziono jed n ak  w  K am ieńcu 19 szkołę prow adzoną przez se r­
canki, z ich reg u łą  i kap licą u k ry tą , co w  w ielk im  try u m fie  ode­
słano do P e te rsb u rg a . Po sk a ran iu  księdza, zam knięciu  szkoły w y ­
szło rozporządzenie, aby szukać w szędzie sercanek . Polic ja  przeto 
gdzie m iarkow ała , iż są dom y zgr[om adze]ń u k ry tych , przychodziła 
i py ta ła : „Czy w y sercank i?” — na co odpow iadały  szczerze: „My 
n ie se rcank i” , bo sercank i sw oje dom y m iały  w  głębokiej Rosji 
i na  S yberii i tym  sposobem  m nóstw o dom ów zostało pom iniętych. 
Jednakże  wszędzie b[ardzo] ścisłe odbyw ały  się rew izje  i śledztw a, 
b[ardzo] w iele dom ów po w szystkich  m iastach  zostało zapieczęto­
w anych, gdziekolw iek znaleziono o łta rzyk , w iększą figurę , wodę 
św ięconą lub  szaty  kap łańsk ie  choćby do n ap raw y  dane, bo to 
m iało dowodzić, że tam  Msze się sek re tn ie  o dp raw ia ją  i ta k  po 
k ilka la t zostały opieczętow ane.

Do w y jaw ien ia  w ielu  domów przyczyniło  się to, że an i kom i­
sarze, an i b is k jp i  n ie  m ogli zrozum ieć znaczenia życia ukry tego . 
Że tu  n ie  chodzi ty lko  o ukrycie  przed  prześladow czym  rządem , 
ale o ukrycie  przed św iatem , że członkow ie tych  zgr[om adze]ń nie 
chcą być znane za zakonne osoby, aby  m ogły bezpieczniej dobry  
w pływ  w yw ierać. Że zarząd n im i pow in ien  być sek re tny , pow ie­
rzany  w szędzie jednem u  ty lko  kap łanow i i sam i b iskupi tak  z d a ­
leka trzym ać się m ają , aby  w  raz ie  odw ołania się rządow ych osób 
mógł powiedzieć, że o niczym  nie  w ie. Tym czasem  jeden  z b iskupów  
w ydał jaw n e  rozporządzenie d rukow ane, aby  wszyscy członkow ie 
tych  zgr[om adze]ń staw ili się u swego p roboszcza2’. S truch la łem , 
bo dość było, aby  jak i s trażn ik  doniósł o tym  swej w ładzy i b iskup  
o trzym ałby  od rządu  polecenie, aby  skasow ał zgr[om adzeni]a n ie ­
potw ierdzone przez rząd. M oje uw agi nie m iałyby  żadnej w agi, 
ale za pośrednictw em  zacnej p an i Ł u czy ck ie j21 uprosiłem  W. X. F u l- 
m ana, aby pow agą sw oją p rzedstaw ił to  n iebezpieczeństw o i obie­
cano w ięcej tego nie robić. A X. arcyb iskup  K ło p o to w sk i22 chciał 
z tych  zgr[om adzeń] robić jakąś obszczynę i zapro jek tow ał to p re z e ­
sowi m in istrów , ta k  że on  sam  się zdziw ił m ówiąc: „A to ja  pierw sze 
słyszę, jak  n a jch ę tn ie j po tw ierdzim y, n iech  ty lko  W asza Excelen- 
cja p rzedstaw i to  na  p iśm ie” ; po tw ierdziliby  i w ybadaliby  w szyst­
kie dom y, a potem  przy  lada sposobności skasow aliby za jednym  
zam achem  w szystko. Szczęściem, że się o parła  tem u P au la  M a­
łecka 23. N aoburzał się za to na m n ie  jako na  nieposłusznego m ni-

19 Dom Zgrom adzenia Córek N. Serca M aryi istn iał w  K am ieńcu od 
r. 1907. W grudniu  1910 r. odbyła się bardzo szczegółowa rew izja. W tedy 
w ykryto, że jest to dom zakonny.

20 Zob. Rozdz. IV, przyp. 67.
21 Zob. Rozdz. IV, przyp. 63.
22 Zob. Rozdz. III, przyp. 137.
23 Zob. Rozdz. III, przyp. 157.

cha, chociaż ja  w cale w  tym  udzia łu  n ie  m iałem , ale przez to oca­
la ły  na ten  raz zgr[om adzeni]a.

W spom niany u rzędn ik  [Tjażelnikow ] bardzo gorliw ie spełn ia ł 
zlecone sobie śledztw o odgrażając  się, że m usi koniecznie w ytępić 
te  niebezpieczne stow arzyszenia. Z asiadał n aw et w  sądzie na M a­
cocha 24 i w yrzucał pau linom , że takiego zbrodn iarza  p rzy jęli. Na 
co m u odpow iedział o. P ius 25, że to  w ina  rządu , bo nam  n ie  w olno 
a n i na  jeden  dzień przy jąć a sp iran ta , żeby m u się p rzypatrzyć, 
ty lko  rząd  ich p rzy jm uje. A to jak im  sposobem ? W edług przepisu , 
k to  chce w stąpić, pisze naprzód  prośbę do g u b ern a to ra , [a] ten  żąda 
opin ii od naczelnika straży. N aczelnik  pisze do s trażn ika , a ten  do­
s ta je  ru b la  i da je  św iadectw o, iż jest „b łagonad ieżny’’ i przyjeżdża 
do k lasz to ru  z poleceniem  g u b ern a to ra , aby był p rzy ję ty . A jeśli 
go się w  czym napom ni, zasłan ia  się rozkazem  gu b ern a to ra , i gdy­
by n aw e t udać się do g u b ern a to ra , to przyślą na śledztw o i zawsze 
pokaże się, że n ie m a pow odu do w ydalen ia . „Jeżeli ta k  jes t, rze ­
cze [Tjażelnikow ], to  lepiej, żeby w cale zakonu nie by ło” .

P rzyszła  w reszcie kolej na  m nie. Słysząc o tak ich  scisłych rew i­
zjach, nie chcąc narażać nikogo, zniszczyłem  w szystko, nie ty lko  co 
się tyczyło ustaw , ale gdzie by  ty lko  było imię jak ie j osoby, k tó rą  
m ogliby rew idow ać.

A stąd  n a jp iękn ie jsze  rzeczy z początków  zgr[om adze]ń, ty le  
cnót i czynów  heroicznych, jak ie  m ogły posłużyć do h is to rii zgrfo- 
m adzejń, całe stosy tak ich  rzeczy zostały  spalone; obaw iałem  się 
n aw et w ydać co do innego dom u, aby  n ie  narazić innych  osób, 
a w szyscy by li w  strachu . W końcu gen era ł g u b e rn a to r przysłał 
do m nie w ysokiego u rzędn ika do szczególnych poruczeń, nazw i­
skiem  R odzianko 26. W szyscy on i op ie ra li się na  broszurce p. Bo­
ja rsk ie j, k tó rą  um ieli na  pam ięć i by li p rzekonan i o 40 tysiącach 
osób zakonnych, rozsianych wszędzie, a nie m ogąc ich w yśledzić, 
żądali o b jaśn ien ia . Ja  p rzedstaw iłem  im  jak  p raw da, żeby sam i 
osądzili, czy to m ożliw a jest rzecz, abym  zakładał zakony, kiedy 
od czasu, ja k  tu  jestem , nie w ychodziłem  z k lasztoru , chyba na 
procesję, a od b[ardzo] w ielu  la t i do kościoła n ie  wychodzę. „To 
może daw nie j ksiądz się n im i zajm ow ał?” —- „A ni daw nie j, bo jak  
ty lko  w yw ieźli nas z W arszaw y, zaw sze siedziałem  w celi pisząc, 
i w żadnym  dom u n ie byłem , o czym się może P an  ła tw o p rzeko­
nać” . A le potem  dostał lis t X. bpa Popiela do papieża, p rze tłu m a­

24 O. Damazy M a c o c h  (1871—1916), do paulinów  w stąp ił w  r. 1896. 
W r. 1908 popełnił znane przestępstw a.

25 O. P ius P r z e ź d z i e c k i  (1865—1942), w  r. 1892 w stąp ił do p au ­
linów  jako kap łan  diecezjalny, był generałem  zakonu.

26 R o d z i a n k o  — radca stanu  i urzędnik  do specjalnych poleceń, 
p rzeprow adzał dochodzenia od w rześnia 1911 do lutego 1912 r. W ynikiem  
ich był raport, k tóry  pod datą  12 II 1912 r. przesłał do gen. gubernatora 
w arszaw skiego Skałona. AWP IV.



czony po ru sk u , i s tanąw szy  przede m ną z tryum fem , p rosił o. M e- 
litona 27, aby m i w yraźn ie  i głośno (dla m ojej głuchoty) przeczytał. 
Ja  nie słuchałem  go, lecz prosiłem  Boga, ab y  m nie n a tch n ą ł, co 
m am  n a  tak ie  pow ażne zarzu ty  odpow iedzieć. Po czym: ,,Ja się 
bardzo dziw ię — rzekłem  — że panow ie (bo byli p rzy  tym  naczel­
nicy pow iatow y i straży) do m nie przychodzą z tą  spraw ą; przecież 
to je s t rzecz czysto duchow na, k tó ra  do św ieckiej w ładzy nie n a ­
leży i ja  Jako k ap łan  n ie  mogę w  tym  daw ać żadnych  ob jaśn ień . 
Bo proszę sam ym  to osądzić: gdy do m n ie  p rzy jdzie  jak a  osoba 
i pow ie: ja  bym  chciała lepiej P . Bogu służyć, goręcej Go kochać, 
to ja  m am  zaraz donosić o tym  w ładzy: bierzcie ją  i w yślijcie na 
S ybir, bo ona chce Boga goręcej m iłow ać” .

Na te  słow a za zrządzeniem  Boskim  osłup iał p. R odzianko. W i­
dać by ł szlachetny  i zrozum iał położenie k ap łan a , bo ty lko  rzek ł: 
„To tak , więc P a n u  sum ienie nie pozw ala daw ać o b jaśn ień ” . „T ak 
je s t” . I bez żadnych  targów  spisał p ro tokó ł i w ychodząc pow iedział 
cicho do o. M elitona: „ ja  bym  ta k  samo zrobił, jak  o. H o n o ra t” . 
A le naczeln ik  straży , k tó ry  n a jbardz ie j podszczuw ał na  nas, rzekł 
do o. M elitona: „Czy to może być, aby X. arcyb iskup  k łam liw ie  
donosił papieżow i, że o. H [onorat] ty le  zgr[om adze]ń założył?” Na 
co dow cipnie odpow iedział o. M [eliton]: „Daj m i pan  pokój, ja  n ie  
byłem  spow iednik iem  X. a rcyb iskupa i nie w iem , czy on  k łam ał, 
czy n ie” . I przez cały czas p rzy jęcia  R odzianki w  re fek ta rzu  obaj 
naczelnicy  ciągle chodzili ze sobą, oburzając  się głośno na to, że 
ja śm iałem  ta k  odpow iadać rządow i i zapow iadając, że to się 
bardzo źle skończy. I ja  też byłem  przygo tow any  do w yw iezienia.

Gdy tedy  śledztw a p. T jażeln ikow a na m ocy lis tu  X. bpa P o ­
p iela  do niczego n ie doprow adziły , zjeżdża na  koniec dla za ła tw ie­
nia te j sp raw y  pom ocnik  m in is tra  od sp raw  duchow nych M ink in  2S, 
k tó ry  by ł k iedyś g u b ern a to rem  w  L ub lin ie  i p y ta  S kalona 2", d la ­
czego ta  sp raw a ta k  się przeciąga? T en  odpow iada, że: „nie w iem , 
jak  m am  z tym  postąpić. P osyłałem  żandarm ów  w  różne m iejsca 
podejrzane  i n ie znaleźli nic a n ic  politycznego an i żadnej p ro ­
pagandy  przeciw  rządow i, ale ty lko  w  sw oim  zakresie  czysto m o­
ra lnym ; w szyscy ta k  się trzym ają, że n ie  m ożna im  dowieść, żc są 
zakonnikam i. W szyscy są ludzie spokojni, zajęci p racą i od w yż­
szych u rzędn ików  i zam ożnych R osjan są szanow ani. Z naleziono 
ty lko  w  w ielu  m iejscach kościelne rzeczy, k tó re  rzucają  pode jrze­
nie, że odp raw ia ły  się Msze sek re tn ie . W ięc n ie  w iem , czy w arto  
z tego w zględu gw ałtow nie  z n im i postępow ać, czy n ie  w yw oła to 
o bu rzen ia” .

27 O. M eliton P r z y j e m s k i ,  zob. Rozdz. IV, przyp. 17.
28 E rw in M i n k i n  — kierow nik kancelarii generał guberna to ra 

w arszaw skiego.
29 Gieorgij S k a ł o n, gen. ad iu tan t, od 1905 r. gen. gubernator w ar­

szawski i dowódca warszaw skiego okręgu wojskowego.

„Jeżeli ta k  jest, m ówi M inkin , to niech p an  zwoła g u b e rn a to ­
rów  i spy ta  ich o opinię i n iech  każdy w łasnoręcznie  ją  podpisze” . 
Jakoż rzeczyw iście zrobił ta k  Skałon  i w szyscy jednozgodnie to 
sam o po tw ierdzili i podpisali, i z ty m  pow rócił M inkin  do P e te rs ­
b u rga , gdzie uradzono, żeby tę  sp raw ę za ła tw iły  zw yczajne sądy 
m iejscow e. Sędziow ie pom iarkow ali, że rząd życzy sobie pokojow o 
te  rzeczy załatw ić, w ię c ^ lb o  kazali p arę  ru b li zapłacić, albo zu ­
pełn ie  uw oln ili, czasem  n aw et uroczyście, bo zaproszono proboszcza, 
a adw okat py ta  go: „czy w  dom ach kato lick ich  w olno mieć o b ra ­
zy?” „Aż dw om a rzędam i n ie jeden  gospodarz obw iesza ściany sw ej 
ch a łu p y ” . — „A wodę św ięconą?” „To obow iązek każdego, d la ­
tego proboszcze każdego tygodn ia  na  ten  cel wodę pośw ięcają” . 
„A o łta rzyk i i f ig u ry  czy m ogą m ieć?” — „Jeśli gospodarz za­
m ożny, to może m ieć w spanialsze niż w  kościele” . — Po podobnych 
odpow iedziach sp raw ę uznano  za żadną. I ta k  by się skończył 
i g łów ny sąd, gdyby w ojna  tem u  n ie  przeszkodziła. O jakiż to  
jaw n y  dowód, że te  zgr[om adzeni]a są dziełem  Bożym, że n aw e t 
rząd , będący najsroższym  prześladow cą rzeczy polskich i ka to lic ­
kich, p raw ie  że po tw ierdził je  w  końcu. To także dowodzi, że 
zgr[om adzeni]a te  są dziełem  Bożym, iż n ie  m iały  żadnego fu n ­
dato ra .

Mój udział w tym  ograniczył się n a  tym , że po kasacie fe lic ja ­
nek  zatrzym ałem  w  k ra ju  w iele p ró b an tek  i now icjuszek, aby  n<e 
jechały  za g ran icę, a k tó re  by ły  już obeznane z duchem  i życiem  
zakonnym , i że później p rzybyła  m atk a  E lżbieta 30 fe lic janka , k tó ra  
daw ała  im  rad y  co do zw yczajów  i cerem onii zakonnych. A ja  
n igdy  n ie m iałem  an i jednej n au k i d la  nich, an i razu  n ie byłem  
w  dom u jakiego zgr[om adzeni]a i n ie  znałem  ich w cale osobiście, 
n aw et w łasnej sio stry  nie w idziałem  31. P. Bóg chciał, aby  w szyst­
k ie  m iały  ty lko  F ranciszka św. za fu n d a to ra , bo w szystk ie należały  
do jego zakonów .

Now ym  dow odem  tego, że są dziełem  Bożym, jest to, że w  cza­
sie te j s traszne j w ojny  w  dziw ny i cudow ny sposób by ły  ra to w a n e  
i opieką Boską o taczane, i n aw et od zew nętrznych  szkód och ra­
n iane. I pośród pow szechnego zam ieszania nie ty lko  n ie up ad ły  na 
duchu, ale zdaje  się, że jeszcze bardzie j się w  nim  u tw ierdziły . 
A w iele z n ich  znalazło obszerne pole do spełn ien ia  bohatersk ich  
posług m iłosierdzia.

t
M

Bardzo w iele zależy na tym , aby w iedzieć, jak  Kościół św. za­
p a tru je  się na  życie u k ry te  przed  św iatem , bo w ielu  b łędn ie  o tym

30 Tj. S t u m m e  r.
31 Młodsza siostra o. Honorata, Stefania H834—1912), która w r. 1855 

wstąpiła do warszawskich wizytek. Tam otrzymała imię Honoraty.



sądzi; gdy ja pierwszy raz przedstawiłem Św. Kongregacji ten 
rodzaj życia, odpisano mi, że te zgr[omadzeni]a będą mogły być 
uznane za zakonne, jeżeli ja zgodzę się na to, żeby wtedy gdy 
ustanie prześladowanie, przyjęły habity zakonne. Bo wtedy jeszcze 
trzymano się tej zasady, że do zakonu, który jest jawnym żołnier- 
stwem Chrystusa, potrzebny jest ubiór zewnętrzny. Nie dlatego 
(jak tłumaczyli kanoniści, to jest tłumaczący prawo kościelne), żeby 
to wypływało z natury życia zakonnego, bo każdy rozumie, że 
można mieć ducha poświęcenia się Bogu tak w świeckim ubiorze, 
jak w zakonnym, ale dlatego, że taka była wola Kościoła. Ja nie 
mogłem się na to zgodzić, chociaż gorliwi kapłani oburzali się za 
to na mnie, bo uważałem, że bardzo mało osób mogłoby korzystać 
z tego, dlatego że największa część tych osób pracowała w maga­
zynach, sklepach, fabrykach lub nauczała na pensjach, lub miała 
obowiązki względem rodziny, więc w habity ubrać się nie mogły. 
A potem chodziło mi o to, aby te zgr[omadzenia] zawsze były 
ukryte przed światem, choćby największa była swoboda, a to dla 
skuteczniejszego wpływu na otaczających.

Przedstawiłem Św. Kongrfegacji], że był czas, kiedy Kościół 
potwierdzał tylko klauzurowe klasztory, że nawet św. Franciszek 
Salezy nie mógł wyjednać dla wizytek, które były przeznaczone 
do wizytowania chorych, aby były potwierdzone za zakon, i za 
radą kard. Baroniusza 32 przemienił je na klauzurowe.

I św. Wincenty, chcąc na ich miejsce założyć szarytki, musiał 
je utworzyć jako świeckie zgr[omadzeni]a. Lecz potem Kościół 
dopuścił, aby wiele zgr[omadzeń] zakonnych oddawało się naucza­
niu i posłudze koło chorych, co się okazało bardzo pożytecznym, 
bo przez to utrzymał się w rodzinach duch religijny, pomimo tego 
że masoni w rządowych szkołach zabraniali wspominać o Bogu. 
Otóż teraz, gdy złe jeszcze dalej postąpiło, gwałtowna potrzeba jest, 
aby Kościół posunął dalej swoją łaskawość i uznał za zakonne osoby 
te, które w świeckiej odzieży będą mogły w tych wszystkich miej­
scowościach wpływać na powstrzymanie tej bezbożności, która do 
Kościoła na nauki nie zagląda. Wielu kardynałów, a szczególniej 
kapucyni Vives i Pius 33, zgadzali się ze mną, ale większość człon­
ków Kongregacji trzymała się dawnej zasady. Tymczasem zdarzyło 
się, że Sługi Jezusa udały się do Rzymu na jubileusz O. Św. Piusa X 
i były przez ks. Sapiehę jemu przedstawione. Ojciec Święty zba­
dawszy, jak ściśle przestrzegają ukrycia przed światem i że się zaj­
mują sługami, i jakie wielkie owoce zbierają, rozradował się, jakby 
poczuł, że to rzecz na dzisiejsze czasy tak pożyteczna, wykrzyknął 

radośnie: „Będziecie potwierdzone, będziecie potwierdzone, bo za­

32 Kard. Cezary B a r o n i u s z  (1538— 1607), od r. 1596 kardynał. Spo­
wiednik papieża Klemensa VIII, historyk Kościoła.

33 Pius S a b a d e l  a Langogne, zob. Rozdz. I, przyp. 96.

konnicy nie stanowi habit, ale śluby i cnoty zakonne” . Gdy zdały 
sprawę z tego przed O. Generałem i o. Piusem, ci uradowani im 
mówią: „Napiszcie dokładnie tę całą rozmowę z papieżem i gdy 
przyjedziecie ze swymi ustawami do Św. Kongregacji, połóżcie 
to na samym wierzchu, bo te słowa rozstrzygają ważną kwestię 
i stanowią nowę epokę życia zakonnego. Dotąd było wolą Kościoła, 
aby wymagać habitów, a teraz te słowa 0[jca] Św. zmieniły tę 
wolę i Kościół jednakowo uważa za zakony tak jawne zgrom a­
dzenia], jak ukryte, byle ustawy ich stosowały się do przepisów 
k[oście]lnych” .

Nie dowierzali jednak nasi ojcowie, czy ustawy naszych zgr[o- 
madzejń okażą się odpowiednie, a gdy o. Pius otrzymał je do 
przejrzenia i przekonał się, że nawet do Norm były zastosowane, 
zapewnił o ich potwierdzeniu i do mnie orędował, że jeżeli tak 
ściśle urządziliście swoje zgr[omadzeni]a, toście wielkiego dzieła 
dokonali i pilnujcie się, abyście żadnej z tych osób nie pozwalali 
przechodzić do jawnych zgr[omadzeń], bo mamy ich aż nadto, 
wszędzie je kasują, a one zjeżdżają się do nas i nie wiemy, co 
z nimi robić, musimy je wysyłać za ocean lub do pogan na misje. 
Ojciec Św. bardzo jest im przychylny, byle nie odstępowały od 
ścisłego przestrzegania tego życia.

Ale nie tylko O. Św. Pius X był im przychylny zawsze, bo 
i Leon XIII je popierał. I gdy p. Pelagia Potocka34 jako członek 
tych zgr[omadze]ń, udała się do Rzymu z opisem tego życia prze­
tłumaczonym na francuski i obchodziła z kolei wszystkich kardy­
nałów, członków Św. Kongfregacji], pozyskała ich przychylność 
i na walnym zebraniu w Watykanie wszyscy jednozgodnie za nimi 
dali głosy przychylne, tak że chociaż prefekt był przeciwny, musiał 
ulec większości głosów i upoważniono nie tylko wspólnie żyjące, 
ale i w mieszkaniach rodzinnych i w obowiązkach zostające, to 
jest zjednoczone, czynić nie tylko roczne, ale i wieczyste śluby. 
I na tej zasadzie u nas się to praktykowało, póki zgr[omadzenia] 
były pod kierunkiem zakonnym.

Bardzo to podniosło na duchu zjednoczone i utwierdziło, i po­
budziło do większej gorliwości. I wielkie miałem z nich pociechy. 
Uważałem nieraz, że więcej chwały Bogu przynoszą niż wspólnie 
mieszkające, bo między nimi niech będzie jedna lekceważąca, cały 
dom słabnie w obserwancji, a te zjednoczone w domu uważano jak 
święte, nikt wobec niej nie śmie zakląć lub nieskromnych słów 
wymówić, a gdzie ona w polu pracuje, tam ekonom nie potrzebuje 
pilnować najemników, nie tylko przez wzgląd na nią strzegą się

34 Hr. Pelagie P o t o c k a ,  ur. w  Sławucie jako księżna Sanguszków- 
na. Po owdowieniu wstąpiła do Zgr. SS. Sercanek w 1887 r. jako zjedno­
czona. Zm arła w 1911 r.



klątwy, ale i pracują pilnie, nie tracąc czasu na gawędy. Do takiej 
we wsi udają się wszystkie świeckie tercjarki lub inne stowarzy­
szenia. Sam kapłan wyznacza ją do kierowania pobożnymi dusza­
mi. Ona zaprowadza Żywe Różańce lub inne ćwiczenia pobożne. 
Dlatego wielki żal miałem, gdy prześladowczy komisarze bojąc się, 
aby nie zabrakło ślubów małżeńskich i chrztów dzieci (bo w po­
czątkach nieraz po 30 dziewcząt takich w parafii jednej bywało), 
uwzięli się na skasowanie zjednoczonych i z kilku tysięcy przepięk­
nych dusz zaledwie cząstkę zostawili. Nie zważali na śluby z po­
wagą Stolicy Apostolskiej uczynione, odmawiali im Sakramentów 
i wielką odpowiedzialność ściągnęli na siebie, a nawet i widoczną 
karę, bo przez to wiele chwały Bożej ustało.

Pisały do mnie z wymówką, że je oszukałem, bo księża mówią, 
że ich śluby nieważne, a przecież przez nich i dla nich dekret 
Leona XIII był wyrobiony 35.

W końcu daję radę wszystkim członkom zgr[omadze]ń ukrytych, 
które pragną wytrwać w służbie Pańskiej, aby przede wszystkim 
trzymały się posłuszeństwa i zależności od głównych przełożonych. 
To ocaliło felicjanki, gdy je gwałtownie rozsyłano do miejsca uro­
dzenia. Żadna nie chciała się ruszyć, póki jej przełożona g[ene- 
ra]lna nie nakazała, co ma uczynić i jechała tam, gdzie ją wieźli, 
dlatego że Bóg tak chciał i czuła się zawsze członkiem zgrom a­
dzenia], choć za kilka lat zaledwie mogła się nazad do niego przy­
łączyć. Bez tego zginęłyby rozproszone wśród świata i wśród ko­
chającej rodziny.

35 Tj. „Ecclesia catholica” z r. 1889.


